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FACTORY 2

REŻ. KRYSTIAN LUPA

PRASA O SPEKTAKLU:

Manipulator i król pop-artu Andy Warhol rejestrował życie Fabryki, uznając, że dotknięcie artysty zmieni codzienność w sztukę. Produkował filmy i sezonowe gwiazdy. Interpretator Krystian Lupa próbuje na scenie Starego Teatru w Krakowie odtworzyć, 
co się działo w Fabryce, jaka panowała atmosfera i w jakim stresie żyło otoczenie Warhola.
«To on stwierdził, że każdy będzie sławny przez kwadrans i odmienił XX-wieczną kulturę. Andy Warhol tworzył i niszczył gwiazdy, aż sam stał się bohaterem sztuki. Andy Warhol był dzikim rozpierdalaczem, zaprzeczeniem wszystkiego, co się mówiło i myślało 
o artyście. Podważył świętą sztukę z jej powagą i kryteriami: włożonej pracy, oryginalności, talentu. Nagle okazało się, że to wszystko jest nieważne. Zafascynował mnie jako magiczne zjawisko. Był jak duże autystyczne dziecko, miał trudności z mówieniem i własną seksualnością, ale to nie przeszkadzało mu być bezwzględnym wodzem grupy ludzi - mówi Krystian Lupa, komentując swój nowy spektakl, który jest fantazją o życiu Warhola i jego Fabryce, słynnej nowojorskiej pracowni. Mieściła się ona przy Wschodniej Czterdziestej Siódmej, gdzie na piątym piętrze pod numerem 231 przez wiele lat zbierała się bohema undergroundu. 
Fenomen króla pop-artu wciąż fascynuje. (...) w nowej pracowni - obłożonej przez speca od oświetlenia Bilhego Linicha srebrną folią i nazwanej Fabryką - zaczął się kolejny etap jego błyskotliwej kariery. Tu werbował młodych i pięknych, ale zagubionych, sfrustrowanych ludzi. Dawał im nową tożsamość i mówił: będziesz gwiazdą! A oni mu wierzyli. I bez słowa protestu grali w jego perwersyjnych filmach, dla których artysta 
na wiele lat odstawił malarstwo na boczny tor. Został szefem jedynej w swoim rodzaju wytwórni - produkował nie tylko filmy, ale i sezonowe gwiazdy. Stawał pośrodku swego królestwa gejów, transwestytów, pięknych kobiet i przez oko kamery obserwował ich wariackie życie. Alkohol, marihuana, amfetamina, LSD podkręcały upiorną atmosferę tego miejsca. Nie przypadkiem Fabrykę nazywano Kościołem Niewyobrażalnego Penisa, w którym Warhol był spowiednikiem, a cała reszta wstrętnymi grzesznikami, którzy przed kamerą kopulowali, awanturowali się i brali narkotyki. Nowy Jork szybko oszalał na punkcie lansowanych przez artystę popstars. 
(...)
- Gdy zainteresowałem się Warholem, zobaczyłem, że w Polsce mieliśmy tylko miniatury tej gwałtownej, ekstremalnej epoki - wielkiej rewolucji kulturowej i seksualnej. Tam, 
w Stanach Zjednoczonych, to było demoniczne i zabójcze. Nastąpiła zmiana antropologiczna, powstał wtedy nowy człowiek - tłumaczy fascynację "sektą" Warhola Krystian Lupa. 

Na pokrytej w całości srebrną farbą Scenie Kameralnej jego ekipa podjęła się odważnej próby odtworzenia nie tyle biografii artysty i historii jego Fabryki, co wampirycznej atmosfery pracowni. - Tu nie ma miejsca na prawdziwe przyjaźnie, tu nie można pokazać, że się jest nieszczęśliwym. Na litość nikogo nie weźmiesz, gdy tylko okażesz swoją słabość, jesteś do odstrzału! - przypominał reżyser na jednej z prób. 

Łatwo dopatrzyć się w tym teatralnym projekcie Lupy podobieństw do pierwowzoru. Kamera towarzyszyła krakowskim aktorom niemal na wszystkich próbach, trwających blisko rok. Spektakl stał się w pewnym sensie opowieścią o filmie, którego Warhol nie nakręcił, choć mógłby. Aktorzy, jak bywalcy pracowni na Wschodniej Czterdziestej Siódmej, tworzyli role improwizując. Mieli wielką wolność, wyszli poza faktyczne życiorysy, dając swoim postaciom wiele z siebie. Autentyczne wydarzenia, które miały miejsce w Fabryce, były tylko punktem wyjścia w budowaniu fabuły. A Krystian Lupa - dyrygent spektaklu - w pewnym sensie odegrał rolę Warhola, przejmując jego sposób pracy. Przeniósł na deski teatru eksperymenty rodem z Fabryki, np. rzucał aktorom hasło "moje ciało" i zostawiał ich z takim zadaniem oraz włączoną kamerą. W tym zapisywaniu każdej sytuacji z życia rodzącego się spektaklu Lupa, jak sam przyznaje, widział coś perwersyjnego - granica między sztuką a życiem, którą zniósł Warhol, i tutaj uległa zatarciu. 

- W maksymalnym stopniu próbowaliśmy wykorzystać nasze możliwości identyfikacji 
z bohaterami, choćby nawet miało to pójść w niebezpiecznym kierunku - wyjaśnia reżyser. 

Ale tak niebezpiecznych rejonów, w jakie dotarł Andy Warhol, Krystianowi Lupie udało się uniknąć. Szczęśliwie żaden z aktorów krakowskiego spektaklu nie zwariował, 
jak jedna z wyeksploatowanych i odrzuconych przez Fabrykę gwiazd, Valerie Solanas, która w czerwcu 1968 roku przyszła do pracowni z dwoma naładowanymi rewolwerami
i silnym postanowieniem zabicia Warhola. Prawie jej się udało, a lekarze przez pięć i pół godziny walczyli o jego życie. Fabryka okazała się miejscem śmiertelnie niebezpiecznym. Nawet dla jej demonicznego twórcy.»

/"Demon z Fabryki", Joanna Ruszczyk, Newsweek Polska nr 7/17.02, 10-02-2008/
Francuskie media poświęcają wiele uwagi przedstawieniu "Factory 2" w reżyserii Krystiana Lupy, które gości obecnie w Paryżu. Lupa, nazywany przez francuskich krytyków jednym z najwybitniejszych współczesnych ludzi teatru, spotkał się w poniedziałek z paryskimi widzami.

Spektakl "Factory 2", według Andy'ego Warhola, można oglądać od 11 do 15 września 
w stolicy Francji na scenie Narodowego Teatru La Colline, w ramach międzynarodowego Festiwalu Jesiennego ("Festival d'Automne"). Premiera spektaklu odbyła się w 2008 roku w krakowskim Starym Teatrze w Krakowie. 

Spektakl cieszy się dużym powodzeniem publiczności - wszystkie bilety na cztery wieczory w liczącej ponad 700 miejsc sali zostały wyprzedane z wyprzedzeniem. Czołowe francuskie media odnotowały przedstawienie jako znaczące wydarzenie sezonu teatralnego. Dziennik "Le Figaro" napisał, że "tego spektaklu nie może przegapić żaden miłośnik teatru." "Jeden z największych reżyserów, Polak Krystian Lupa, zanurza się 
w sercu twórczego świata Andy'ego Warhola" - pisze dziennik. 

Prestiżowa radiostacja publiczna France Culture poświęciła w ubiegłym tygodniu twórczości Lupy godzinny program. Przypomniano tam, że 66-letni reżyser jest spadkobiercą innych wielkich postaci polskiego teatru - Tadeusza Kantora i Jerzego Grotowskiego i zarazem wychowawcą młodego pokolenia, w tym niezwykle cenionego we Francji Krzysztofa Warlikowskiego oraz Grzegorza Jarzyny. 

Obszerną, zasadniczo przychylną recenzję "Factory 2" opublikował w poniedziałek dziennik "Le Monde". Autorka artykułu, Fabienne Darge, określa przedstawienie Lupy jako "teatr najwyższej miary, zgodny z wizjonerskim geniuszem Warhola i niesiony przez znakomitych aktorów". Recenzentka chwali scenografię odtwarzającą nowojorskie atelier Warhola z lat 60. i grę zespołu aktorskiego, w tym zwłaszcza Piotra Skiby. Jej zdaniem, na scenie do złudzenia przypomina on prawdziwego Warhola. 

Darge przyznaje jednak, że jest "lekko zawiedziona" przedstawieniem z powodu jego długości - "Factory 2" trwa w sumie, z antraktami, 7,5 godziny. "Niektóre sceny ciągną się w nieskończoność" - tonuje swój entuzjazm recenzentka "Le Monde". 

W poniedziałek wieczorem Krystian Lupa wraz z aktorami spotkali się w teatrze La Colline z francuskimi widzami. Reżyser opowiadał o tym, że praca nad spektaklem była dla niego i całego zespołu fascynującą "przygodą". - Stało się coś dziwnego - trochę jak w czasie seansu spirytystycznego poczuliśmy obecność tych osób (Warhola i jego współpracowników) wśród nas - powiedział Lupa. 

Podkreślił, że nie chciał tworzyć ani dokumentu, ani historii o Andy Warholu, ale rodzaj fantazji o życiu, jakie wiódł twórca pop-artu. - Pomyślałem (przed rozpoczęciem pracy nad "Factory 2"): stwórzmy fabrykę na nowo z nas. Nie opowiadajmy tej historii, tylko zakochajmy się w tych postaciach, spróbujmy przez rok żyć ich życiem - zaznaczył. 

Podczas paryskiego spotkania dialog z Lupą i widzami toczyła - drogą telefoniczną 
z Nowego Jorku - była współpracowniczka Warhola, malarka Isabelle Dufresne, znana niegdyś pod pseudonimem artystycznym Ultra Violet. 

Tytułowa "Factory" to mieszcząca się przy 47 Ulicy w Nowym Jorku legendarna już pracownia Warhola, która przyciągała różnych ludzi: filmowców, aktorów, malarzy 
i dziwaków. W latach 60. było to jedno z najmodniejszych miejsc nowojorskich. 

Krystian Lupa jest najbardziej znanym we Francji - obok Krzysztofa Warlikowskiego - polskim żyjącym reżyserem teatralnym. Wystawiał wielokrotnie nad Sekwaną swoje spektakle, m.in. głośnych "Lunatyków" według Hermanna Brocha.

/Szymon Łucyk, PAP, 14-09-2010/
Fabryka Warhola to panoptikum skupionych na sobie artystów i ich epigonów, w gruncie rzeczy obojętnych na innych, choć działających w grupie. Jesteśmy świadkami rozmów, które są albo monologami, albo pozbawionymi sensu pogwarkami. Wzrasta więc wewnętrzne napięcie bohaterów, mnożą się nie rozładowane emocje i nie zaspokojone potrzeby. Jedna z bohaterek (Iwona Bielska) dzwoni do Warhola, żeby mu godzinami opowiadać, jak pedantycznie sprząta mieszkanie, co jest ekwiwalentem życia uczuciowego, erotycznego i najzwyklejszych emocji. To świat nerwic, psychoz i neuroz, 
z drugiej strony także nudy, którą sami jako widzowie intensywnie odczuwamy. Nie ma już prawdziwych dramatów, bo nie ma żadnych granic, których nie można przekroczyć. Kiedy partnerka Warhola (Małgorzata Hajewska-Krzysztofik) wychodzi naprzeciw jego potrzebom, proponując mu zamianę ról, ten przyjmuje to z ulgą. I tylko na twarzy kobiety przebranej za mężczyznę maluje się przez chwilę smutek gracza, który w walce o uczucie nieco przelicytował. Jeden z bywalców Fabryki, wyglądający jak efeb z obrazów Michała Anioła (Piotr Polak), zwraca uwagę samym sposobem poruszania się. 
W poświęconej mu sekwencji rozbiera się, a to, co mówi, pozostaje w idealnej zgodzie 
z tym, jak się zachowuje. Ta apoteoza harmonii istnienia daje co prawda poczucie obcowania z pięknem, ale niepokojącym, bo całkowicie na sobie skupionym. Przywódca homoseksualistów, zwany papieżem (Adam Nawojczyk), brutalny i egocentryczny, 
u którego spowiadają się bywalcy Fabryki, jest z kolei kpiną z Kościoła i religii. W scenie 
z Nico (Katarzyna Warnke) kamera staje się narzędziem sprawowania władzy nad egzotycznym tancerzem, który zainteresował dziewczynę. Efekty jej pracy oglądamy zresztą w ciągu całego spektaklu, równolegle do właściwej akcji, w postaci zbliżeń tego, co dzieje się na scenie i emisji specjalnie nakręconych filmów. 

Lupa penetruje świat Warhola, używając jego ulubionych środków wyrazu i pokazując, że w kulturze masowej każdy może być artystą, choć nie każdy nim jest. Piotr Skiba gra bohatera tak, jakby chciał usunąć się w cień. Pokazuje człowieka wydrążonego 
i zmęczonego, w wiecznej pogoni za sztuką i efektem: nie za życiem, ale za jego obrazem. Bez wątpienia twórca pop-artu zapoczątkował nowoczesną epokę. Świetnie puentuje ją cytowany w spektaklu sfilmowany wywiad z Candy Darling, pretensjonalną gwiazdką, która wdarła się na medialne szczyty i została skompromitowana przez dziennikarza prowadzącego rozmowę. W rezultacie między rozmówcami dochodzi 
do bójki, ale nie bardzo wiadomo, kogo za to winić. Jedno warte jest drugiego: "dziennikarskie" śledztwa są tu odpowiednikiem "artystycznych" lansów. 

Obrazowi świata sportretowanemu w powyższych przedstawieniach przeciwstawia się spektakl Piotra Cieplaka o odchodzeniu bohatera należącego jeszcze do porządku, 
w którym rządziły dynastie. W scenografii naśladującej nowoczesne przedstawienia, 
z taflą luster i tancerzami w wystudiowanych układach choreograficznych, zaaranżowane zostaje osobliwe pożegnanie, podczas którego król (Jerzy Trela), obie jego żony (Anna Polony i Anna Dymna) i pokojówka (Dorota Segda) snują wspomnienia, kłócą się 
i śpiewają piosenki. Żony jeszcze raz przedstawiają swoje racje, król jeszcze raz musi dokonać między nimi wyboru, szukając zrozumienia u pokojówki, a śpiewane piosenki okazują się fragmentami dawnych ról grających tu aktorów, czyli przypominaną w ten sposób tradycją Starego Teatru i uprawianej tam kiedyś sztuki. I tak we współczesnej scenerii i poniekąd w realiach dzisiejszego świata, z pokazem mody na czas żałoby 
po zmarłym królu, dokonuje się odejście - króla, tradycji i czasów dawnej świetności. 
W przestrzeni Starego Teatru spektakl musi robić ogromne wrażenie, bo Polony i Trela przechodząc po raz ostatni przez scenę i widownię, wspominają także miejsca naznaczone tradycją, związane z dawnymi spektaklami. Ciekawy jest portret miłości łączącej króla i drugą żonę, władcy otoczonego jej opieką i czerpiącego stąd soki życiowe. To autentyczna siła, coś więcej niż pożądanie pięknie wyglądających kochanków. 

/"Nasze najlepsze. O czym jest?", Kalina Zalewska, Teatr nr 10, 01-10-2009/
